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L w ó w , 8 października
W strętne sceny z onegdajszego posiedze­

nia Izby postów wywołały w pewnej części 
r vasv w edeńskiej słuszne oburzenie. P ow ia­
dam'' „w  pewnej części" , b >, niestety, część 
znaczna przechodzi nad owemi zajściam d> 
porządku azienuego, a taka n. p. N. d r . Presse 
zaciera nawet ręce z  radości, c iesząc się p o ­
proś, u, że Izba siata się widown,ą tak „ w e ­
sołego skandau*. Nic uziwneg >. Wszak, to 
w danej chwili woda na j e j  m ł y n .

Najostrzej występnie liremdonMatt, który 
w  wstępnym artykule stwierdza, że dzisiejszy 
pariaineut austryack., dzięki pewnym zdziera 
łym indywiduom, schodzi chwilami do pozio 
mu knajpy, w której panowie reprezentanci 
ludu nie zadają sobie nawet tyło trudu, by 
z swemi prostackiemi awauturam, przenieść 
się do oddzielnego gabinetu Czy komisya dla 
udzielenia nagany pom oże co  w tym wypad­
ku ?  Nie — kto bowiem sam nie ma do yć 
poczucia honoru i wstydu, aby wstrzymać się 
od wyprawiania podobnych skandalów, ten 
z pewnością nie będzie s mie także nic robił 
z orzeczenia tej komisyi. Prezydent jest także 
bezsilny, bo dzisiejszy regulamin nie daje mu 
żadnych środków do poskro niema borbifuksów
—  pozostaje więc jedyne w y jś c ie : zmiana re­
gulaminu. Po części wskazał już do tego 
drogę p. opat Treumfeis #wc»nn wnioskiem o 
stworzenie stałego, parlamentarnego sądu ho 
Borowego Sąd taki, wybrany na czas trwa 
nia całej sesyi, miałby za zadanie stwierdzać 
w każdym wypadku — z własnej uneyatywy
—  parlamenta, ną obrazę i orzekać, czy za ­
dośćuczynienie ma nastąpić w Rumie wy­
jaśniającego oświadczenia, odwołania, czy wre- 
fzc ie  formalnego przeproszenia. Poseł, który 
nie ehc.ałby się poddać orzeczenia sądu, tern 
samem traciłby mandat, grodek to wprawdzie 
połowiczny, ale w każdym razie pizyczymłby 
się może przynajmniej do pewnego złagodzę
i i dzisiejszych wybryków, pi d grozą bowiem 
odwoływali a, lub na‘wet punliczuego przepro­
szenia a więc upokorzenia, niejeden zapale­
niec zastanownby się przed rzuceniem puoli 
cznej ob®gi.

A< u es 'n i en er Tagb/att porównywa one- 
gdujszą scenę w parJameneie z pojedynkiem 
lir. Badeniego z AYjifem. I tutaj w Izbie o d ­
był się p-,jedynek, tylko mniej krwawy i mniej 
rycerski. Jam wybierano breń. tu nie prze- 
b e iano w sfow nehf w dobiem  towarzystwie 
n e ż tL y  tyeli słów7 nie rozumiano, ale w par­
lamencie trzeba przyzwyczaić się do nich. Z 
niegiem czasu doszliśmy do tego; ze niepar­
lamentarne zachowanie się stało się dziś 
właśnie „parlamentarnym".

V(Merlami powiada, że sprawcy oiiegla.,- 
szych skandalów, nadużyli swego stanowiska 
przedstawicieli ludu. O luazie tym można na 
szczęście powiedzieć, że tak nisko jeszcze 
nie upadł, jak ci j6go reprezentanci, toczący 
w parlamencie osobiste walki.

lieichswehr ubolewa w wstępnym artykule, 
Zc przedłożema rządowe celem ulżenia nędzy, 
kjóre w innym parlamencie załatwionoby w 
( : itgu jednego, a najwyżej dwóch posiedzeń, 
w  austryackiej Izbie posló\ nie mogą docze ­
kać się załatwienia. Ludy nie.. dadzą się łu­
dzić w nieskończoność. Zbyt naciągnięta cię- 
c-wa pęka i istotnie dziś juz bl.ską jest pę­
knięcia. Takie zuchwałe nadużycie wolności 
słowa musi wreszcie  otw orzyć śh-pym oczy, 
a głuchym uszy. Tłum wodzony na pasku, 
buwreei się od swych próżnych, samolubnych 
Tybunów, a zażąda ludzi, l.tó.zy w miejsce 
S‘ JVV będą mu dawali czyny.

Bcutsches 1 rolksbiott i Ne.ue Fr. Fresse 
omawiają w wstępnych aitykułach sprawę re 
gUictcy, pjac urzędników i zwołanego przez 
stionnieiwo antysemickie zgromadzenia urzę- 

mków, w związku ze znanem oświadczeniem 
rerndenbl<xLtu. Organ wi Meńskich antysemi- 

ow odpow jacja Fremdenbiattowi, że urzędnicy 
panstwyvvi dzięki Bogu doszli już dziś tak da- 

’> 2 nie dadzą się odstraszyć póło zędowem , 
pogróżkami . nie dadzą się wstrzymać od u- 
dz.ału w akeyi, wszczętej na ich korzyść przez 
s ionnietw'0 antysemickie, do którego się ja- 
VlI\le przyznawali, chociażby nawet to me 
po obało  się n K ołom  m iarodaw czym “ , prze- 
m aw n-jącyni z łam ów Frenulenblattu.

J\owa Pressa natomiast, której naturalnie 
outjSemitów jest baidzo nie na rękę.

; tr - W v,'?punkóu — o dziwo I — po
^ronie rządu, i przyznaje mu słuszność w tem , 

rrz entucya interesów7 urzędniczych nie 
ne stronnictwa ch iześcijań-ko-socyal-

K • Urzędnicy dadzą sobie sami radę, a co
uo stanów ska ,..i- . ■
mają. to n t Ł ;  I  ° n ‘ w t e j . T aWlt '‘‘V~ j  «»k}-esia 10 3 wieże przesiJe-

w J  Zlale wiedeńskiego kasyna ur/ęum- 
ni f  ^ izep i owadzonie regulacyip«fiC urzędników hońoi, i x l  x > Putm wow ych nie może być clfuzej ^awisle.n o (i . i ■A .i t x i• uuuw alenia  pe w n y ch  po-
datę  o w. Jeże li  przez to L e n w i a ć  si?
r ó w n o w a g a  świata , t zos ta ła  ona ju z  w ó w ­
cz a s  za -L w m ną , k i ^ y  u ch w a lo n o  
R ząd ,  p ro jek tu jący  wydatki, ia k tó -e  
pokrycia, niu m o ż e  p o w o ły w a ć  L g  uft 
zdrow e j polityki f inansow ej.

ustawę, 
nie ma
zasady

Rada państwa.
( Telegram y „S łow a  J 'ohkiego11).

, ka Paźilziernika. P o  on e gd a jszych
j U n d a n e z n r c h  s c e n a cn  po, is tn ym  k o n ce rc ie  
" o i g ,  nastąpiła w czo ra j  w  Izb ie  c isza , jak  
ś ' " b y  p o  w yczerpan iu . P rzedm iotem obrad
b y ło  przedłożen ie  i z ą d o w e  w  sp raw ie  kredytu  
n a  ulzerne nędzy  i dzięki tem u u sp osob ien iu

Izby można było słyszeć nawet takich m ó ­
w ców , którzy istotnie mówili o nędzy rzeczo ­
wo. Po przem ówieniach dw óch  pierwszych 
m ów ców , Z a u n e g g e r a i  M e n g e r a, przef-' 
wodoicząey K r a m a r z  zawiesił posiedzenie, 
aby wybrana tymczasem kom isya dla udzie­
lenia nagany w sprawie słynnego sporu Ira 
z G-reg irigiern o wypadek z wodą sodową, 
mogła tę sprawę zbadać i ustnie zdać Izbie 
sprawę.

D o  k o m i s y i  tej w ybrańo: Schwegla, D y­
ka, Liiegora, Habertnarma, Dayma, P n ża k a .  
Hohenbu gera i Ferjaneica, a przewodniczą­
c y m  Buchsa. Obronę Bregóriga objął L u e -  
g e r. Ponmważ dziwnym trafem protokół ste 
nograficzny nie zawierał pewnej części w y ­
głoszonych onegd ij inwektyw, przeto przesłu­
chano lew izorów  i stenografów Jzby. którzy 
odczytali swe stenograficznie zupiski.

iV Izbie rozpoczęło  się tym czasem  r o -  
sie^dzen.e na nowo i przystąpiono do dalszej 
rozprawy nad przedłożeniem w sprawi - ulże­
nia nędzy.

Przemawiał tedy najpierw S c h r e : li e r , 
który erę liberalną czyni odpowiedzialną za 
smutne położenie ekonom czne Włościan, spe- 
cyalm e w Austryi Dolnej.

S c h l e s i n g e r  korzysta ze sposobupśei, 
aby I /b ie  dać wykład o swoich finansowych 
pomy: łaćn Przedstawił on je  ministrowi skar­
bu jeszcze  w sierpniu w liście poleconym. 
Minister podziękował mu pięknie, ale ośw iu i-  
czył równocześnie, iż nie może zgodzić się 
na przedłożony mu plan, ponieważ zdatuem 
ministra skarbu, projektowana przez m ów cę 
emisva not. podkopałaby kredyt państwa i 
znacznie obniżyłaby wartość austryackicli 
pieniędzy, a ponieważ po stronie ministra 
stoją naukowe doświadczenia na polu okono 
mii narodowej, poczynione przez wielkie narody, 
przeto nie może odw ażyć się na zrujnowali e 
austryackiego kredytu państwowego dla za d o ­
wolenia jednostronnej doktryny. M ówca po­
lemizuje w szczególności z zapat ywauiem 
ministra skarbu, jakoby przedłożony mu p ro ­
jekt w czemkolwiek narażał ha szwank kre­
dyt państwowy.

Gdyby wzięto zw ycza jną  pi życzkę. to 
procenta i procenta od procentów od kapitału 

50 milionów dałyby już po 50 latach d l 2 m i­
lionów, po stu latach :.’576 mnionow, a pań­
stwo wciąż jeszcze pozostawałoby dłużne ka­
pitał 1)0 milionów. Jeżeli przeto tych pienię­
dzy nie rzuci się w pa zczę wielkiego kapi­
tału i jeżeli jest s>ę w stanie przez ludowe 
skrypta dłużne naprawić szkody elementarnie, 
to przez to przynosi się p om oc  państwu 
Istnieje podstawa w7 L* milionach, które wiel­
ki kapitał mu włożone u ludu, i od których 
lud musi kapitalistom płacić procenta, a te 
procenta znowu doliczają się do Kapitału. Je 
żeli będzie się rachowało tylko trzy l’/„ to 
procenta te i proęenta od procentów w .25 la ­
lach dadzą znowu 15 milionów. Dokąd d o j ­
dziemy, jeżeli me stworzymy środkow do 
przeszkodzenia temu olbrzymiemu wzrostowi 
wielkiego kapitału? Doliczcie panowie do tego 
je sz cze  lichwę, spekułacyę giełdowrą i oszustwa 
na giełdzie, co wszystko wpada w ich paszczę. 
Za  te pieniądze zabierają or,i dla siebie zie­
mię i realności chrześcijański pracujący lud 
wyzbyw a się posiadania, a zyskują żydzi.

Po tem przemówieniu Da wniosek G r o s  
s a  przerwano pos.eazenie, ponieważ rozpo­
częła obrady komisya dla udzielenia ragany.

Na f j w o  otwarto posiedzenie o godz. 3 
po południu. No wniosek referenta komisyi 
P u  c h s  ;r uchwalono tajność rozprawy, wobec 
czego przewodniczący A b r a h a m ó w  i ’ z 
kazał opróżnić galerye. Po krótkich obradach 
uehwala Izba otw orzyć na nowo posiedzenie 
jawno. F u e h s  przedkłada swój referat i o- 
powiada szczegó łow o cały przebieg rzeczy na 
onegdajszem posiedzeniu, dalej odczytuje p i­
smo, nadesłane do komisyi przez Ira, w któ- 
rem I r o o ś w i a d c z a  p o d  s ł o w e m '  >  
n o r u , z e  o n  n i e  w y p o w i 4  d z i a ł b ^  e-  
g o  s ł y n n e g o  z w r o t u  o w o d z i e  s o ­
d o w e j .  Sprawozdawca podaje do w iadom o­
ści izby, że komisya przesłuchała obecnych 
w sali stenografów7, którzy z e z n a l i ,  ż e  
I r o  i s t o t n i e  w y p o w i e d z i a ł  z d a ­
n i e :  „Tak, a co  to było z wodą sodową
u Wimhergera ?“■ W obec tych zeznań k o m i ­
s y a  p r z y  ‘z ł a  d o  j e d n o m y ś 1 u e gjo 
p e r z e k o n a n i a ,  ż e  I r o  r z e c z y w i ś c i e  
u ż y ł  o w y c h  s ł ó w .  Ale komisya za la ła  
sobie teraz pytanie, co  też za znaczenie m o­
że mieć ten sam przez się całkiem n ewinny 
zwrot „w oda  sodowa u Wiinhargera" ( w e ­
sołość)

Skutkiem tego zbadała kotmsya hisfo yę, 
poprzedzającą len wypadek i na podstawie 
tego badaniu uznała za rzecz jasną że owe 
słowa równają się ciężkiej nio do zniesienia 
obrazie posła Gregoriga. W ob ec  tego inożna 
to na.jm .iej zrozumieć obuizenie, jakie opa­
nowało posła Gregoriga — ale użyte przez 
niego wyrazy przeciw posłow i Iro nie mogą 
z tegó powodu być usprawiedliwione i dlatego 
kom isya postanowiła obu posłom wyrazić na­
ganę. Spraw izdawca oświadcza w końcu, że 
komisya przy tej sposobności wyraziła iw e  
najgłębsze ubolewanie z powodu tego, iż ton 

i rozpraw w Lzbie przybrał tak prostackie 
formy.

Na podstawie tego sprawozdania Izba 
uchwaliła n a g a n ę  dl a o b u  p o s ł o w :  
dla Ira jednogłośnie, dla Gregoriga, z łago ­
dzącym naganę dodatkiem Luegera, znaczną 
większością

Następne posiedzenie we wtorek.
Dzis ma odbyć się posiedzenie Ko«a.

lY iedcń , 9 paździei nika. Kwestya czy 
wniosek Dipaulego mieć będzie za skutek 
rozpaduięcie się większości autonomicznej, 
ciągle jeszcze nie jest rozstrzygniętą Na pra­
wicy zresztą przeważa przekonanie, że wy- 
itą deniu partyi ludowo katolickiej nie należy 
jirzeszkadzać. Szczególno j Czesi stoją na tyin 
punkcie, żo nie można ich zmuszać, ażeby 
nadal pozostawali w większości z katolikami 
i że woleliby wrócić znowu do opozycyi, ani­
żeli wdaw ać się w ukłacty z Dipaulim. Ti u 
dność jo  st tem większa, że we wtorek przyj­
dzie na stół prowizoryum ugodowe i w  ien 
sposób chwiejąca się większość stanie w obec  
całej kwestyi.

Wczoraj krążyła pogłoska, że za nierzono 
utworzyć nową większość ; układy w tym ce 
lu mają podobno się toczyć  w nielioznein 
kółku członków komisyi parlamentarnej. Wia- 
rogodność tej pogłoski dla tego stwierdzić 
trudno, że hasłem dnia j e s t : „Busola odchyla 
się na le w o “ . Takie twierdzenie powtarzano 
dziś niejednokrotnie, choć  nikt. żadnej pe­
wnej wiadomości podać nie mógł. K olporto­
wano także i drugą pogłoskę a mianowicie, 
iż część komisyi parlamentarnej stara się 
s fo .m u łow ać nowy wniosek, któryby tak samo, 
jak wniosek Dipaulego, dążył do ukonstytuo­
wania komisyi dla naradzenia się nad ro z p o ­
rządzeniami językowemu a był do przyjęcia 
dla całej wjększości. W ątpią jednak bardzo, 
czy tnożebnem jest rozstrzygnięcie tego pro­
blematu.

W ied eń , 9 października. V. F r. Presse, 
omawiając ostatnią awanturę w parlamencie, 
wyraża ubolewanie z powodu, że komisya i 
Izba wdawały sie w szczegóły zajścia tak d r o ­
bnego. Uwaga Fuchs u iż n ik ł nie zrozumiał 
łów  Ira o wodzie sodowej (zob. wczorajszy 

numer poranny), jiowinua była całą tę spra 
wę zakończyć. Słowo, które nie jest nieprzy- 
zwoitem. nie liiozt Izby obrażać, a osobiste 
uczucia Gr gouga nie obchodzą ogółu. R ozm a­
zywanie tego rodzaju sprawy me licuje z ptr- 
wagą ciała untawouawczego. Rzecz szczególna 
— w yw odzi dalej A. J P resse—  że czynna 
groźba Gregoriga, wystosowana do Ira przez 
podniesienie ręki, zupełnie została pominiętą.

Tego rodzaju śmieszne rozprawy bardziej 
poniżają parlamentaryzm, niż niejedna bru 
taluosć. Trudno na seryo traktować repre­
zentantów narodu którzy rękami i nogami 
usiłują wydrapać się na pierwsze plany a to 
jest rzecz, która najbardziej zasługuje na na­
ganę, jakkolwiek nie ma t komisyi, któraby 
spacyalnie z powodu niej miała wyrazićjjna- 
ganę.

L in z .  9 października. W  tut. Volhsplocie 
rozwija E benboch  agi tacy ę za językowym 
wnioskiem Dipaulego. Zaraz pó wydaniu roz 
porządzeń językowych —  opowiada —  prze- 
studynwaliśiny je  dokładnie. Na zgrom adze­
niach które odbyli nasi posłowie w ciągu la­
ta, ośw iadczano zawsze, iż nie z wszystkim' 
szczegółami rozporządzeń godzą się oni i źe 
żądają zmiany.

Skutkiem ciągłego judzenia i. wynikłego 
stąd wzburzenia wśród ludności n emieckiei 
Czech, doszło do tego, że prosta zmiana roz­
porządzeń językowych już nie wystarcza że­
by stworzyć pokój naro low cśe iow y  trzeba 
pomyśleć o środkach, za pom ocą  których spór 
językow y dałoby się nakoniec gruntownie 
stłumić. A co  do tego na iżliwem j^st tylko j e ­
dno ustawodawcze uregulowanie sprawy.

W obec tego, że w różnych krajach p a ­
nują rozmaite stosunki, może Rada paiLtwa 
wskazać jedynie ogólne zarysy,.dla ochrony 
zwłaszcza narodowej większości, a bliższe 
szczegóły, postanowienia specyalne dla różnych 
krajów7, przekazane być winne Sejmom. Tylko 
tym sposobem może kwestya językow a dojść 
do rozwiązania. Katolicka partya ludowa tra 
ktuje wniosek zupełnie seryo Nie wniosła go 
dla pozoru, ani z pobudek taktycznych, ani 
też nic dla uspokojenia w yborców .

Jeżeli Schoenerer dość ma siły utrzymać 
niemieckich liberałów i narodowców w ob- 
strnkcyi, w takim razie wniosek pewnie pod 
obrady me przyjdzie Jeżeli jednak owe stron­
nictwa wyzwolą się z pod dyktatury tego 
czIo\>nika, w ów czas  będzie m ożiiwem  dopro- 
w a 7izenie kwestyi językowej dn pomyślnego 
roz w iązania.

Narady są ostatecznym środkiem, którego 
próbow ać winno strona ctwo niemieckie i 
rząd dla wydobycia  s’’ę z matni. My wnio­
skiem naszym nie dopuściliśmy się żadnego 
błędu. Nie lezygnujemy przez to bynąjmn.ej 
z tytułu katolickiego stronnictwa ludowego, 
jak sądzą pisma czeski \ Sądzimy, że spełni 
liśmy tem nasi, obow.ązek w obec  ludu nie 
inieckiego, w y s tę p u ją c  w roli pośródników 
pomiędzy powaśnionemi narodowościami. Nie 
jo-d. to bynajmniej stanowisko! niegodne „ka 
tolickiej partyi ludov’ e j “ .

B ożen , 9 października. Natychmiast po 
przyszłem odroczeniu Rady państwa, niemiec­
kie partya opozycyjne  urządzą w Bożen 
zebranie ludowe. D o udziału zgłosiło się już 
teraz około 20 posłów z niemieckich partyi 
antyklerykalnych.

Bozcncr Ztg. wyjaśn.a, że wyprawa po­
słów niemieckicn do Bożen ma na celu o tw o ­
rzyć Tyrolczykom  oczy  na stosunki narodo­
wościowe w Austryi, a także na wrogie w o ­
bec Niemców stanowisko klerykałów i partyi 
ludowej.

P osłow ie  czesko-niem ieccy tłumnie w y ­
bierają się na to zebranie. •

K R O K 1 E A .
M a r s z a le k  k r a j o w y  lir. Stau. Badeni uda 

je ftfe jutro do Oporowa, w Poznańskie, na ślub 
swego siostrzeńca p. Stan. Niezabitowskiego z nr. 
Kwilecką.

O d s ło n ię c ie  p o m n ik a  Fredry na plaeu 
Akademickim, projektowano jest ua niedzielę, dnia 
17 b. m. o gudzinie 12 w południe. Komitet za­
proś,! na akt odsłonięcia namirstmka ks. Sango- 
szkę marszałka lir. St. Badeniego.

T a d e u s z  żm iarzew ski wystąpił z re­
dakcji warszawskiego A ten eu m , wobec czego, 
bawiąc obecnie we Lwowie, nie jest przed: tawi 
Cieleni tegoż wydawnictwa.

P o m n ik  M ick ie w icza  n e  L w o w ie .  Zna­
ny artysta - rzeźbiaiz p. Dykas uczynił p prezy 
dentowó Małachowskiemu propozycyę wykonania 
bezinteresownie pomnika twórcy ,,Pana Tadeusza11 
z kararyjshiego marmuru, jedynie za zwrotem ko 
sztów materyału. Sprawa ta będzie wkrótce przed­
miotem rozpraw sekcyjnych, jioczcm wejdzie ua 
porządek obrad Rady m. Lwowa.

Napad. Znany na bruku lwowskim obłąkany 
8. wszedł onegdaj do cukierni p. Brzeziny w porze 
południowej i zażądał wypłaty jakiejś urojonej 
kwoty. Gdy mu p B nieznający szaleńca, odmó­
wił wypłaty, S. rzucił się nań i począł targać go 
za brodę, której część pozostała w ręku obłąka­
nego Pan B. przy pomocy swego personaiu uwol­
nił się z rąk waryata i wyeksptdyował go na 
ulicę gdzie, jak zwykle, żadnego policjanta nie 
znaleziono.

P rze / ,  o m y łk ę  drukarską we wczorajszym 
numerze popołudniowym, w notatce kronikarskiej 
p t . : „Pożegnanie'1, zamiast „br. K w i l e t k a “
podano błędu.e nazwisko „Kuźlicka*.

U n i w e r s y t e t  s ię  w a l i .  Lwów posiadający 
okazałe szkoły Indowe i gimnazya, nie może się 
poszczycić uniwersytetem, który mieści się jak 
wiadomo, w gmachu dawnego klasztoru Trynita- 
rzy jirzy ul. św. Mikołaja Co roku senat akade­
micki upomina się o przebudowę gmachu, co roku 
odkłada się to jednak’ do następnej wiosny, tym­
czasem stan starej tej rudery budzi poważne 
obawy, iż zanim oduośne sfery zdecydują się na 
przystąpienie do rekonstrukcyi, gmach runie na 
głowę profesorów i słuchaczy

Przed rozpoczęciem wakacyi popękane sufity 
poczęły się silnie rysować, a w jednej z sal wy­
kładowych, tynk sypiący się z pękniętej powały 
na głowę profesora, spędził go podczas wykładu 
z katedry. Skutkiem tego przystąpiono do „tym­
czasowej naprawy gmachu, mającej zabezpieczyć 
słuchaczy przed prawie pewną katastrofą.

Stary emaeh wyglądający ,iak połatana sukma­
na, najbardziej jest zagrożonyn w cz.ęśei nne 
szezącej bibliotekę, tam też przystą piono do akcyi 
ratunkowej najenergiczniej, t,o jest podstemplowano 
sufity.

Nad biblioteką mieści się „aula-1 uniwersy­
tecka, w  której podczas uroczystości akademickich 
zbiera się po kilkaset osób. Zachodzi więc obawa 
by osoby zebrane w auli na górze, uiespodzie- 
w7anie nie znalazły s’ę w bibhotęee na dole. Uro­
czystość inauguracyjna ma się odbyć d. 15 b m. 
czas tedy ostatui, zapobiedz groźnemu niebezpie­
czeństwu

D la  l ia u e z j  c ie l i .  Rady szkolne okręgow 
w Bochni, Łańcucie i Przeworsku rozpisały kon­
kursy z terminem podań do 17-go listopada, na 
kilkadziesiąt posad nauczycielskich.

ZAtii m y  W a rm ii .  Cesarz kazał wyrazić swe 
najwyższe zadowolenie kapitanowi Janowi Minku- 
sowi z 22 co p. p. obr. kraj. w Czermowcacb. —  
W star ewidencj i przeniesieni: nieczynny lekarz- 
asysteat. dr Ludwik Świtalski do 16 p p. obr. 
kr w Krakowie, por. Kazimierz Sulimierski do 
2 go. p ul. (Tarnów-Bochnia) i nieczynny por. 
Kajetan Jakubowicz do 1 p uł. obr. kr. w W ie ­
dniu.

Z m i a n y  na p o c z c i e .  Dyrekeya poczt i te­
legrafów we Lwowie nadała posady: A )  Poezt-
mistrzów: W Okocimiu, Kazimierzowi Nadachow- 
skiemu, ekspedyentowi z W o l i  rafałowskiej, w L i ­
manowej, Apoiinaremu Meissnerowi, ekspedyentowi 
pocztowemu z Cisny; w Źabiu ekspedytorowi p o ­
cztowemu Józefowi Zaleskiemu. B) Ekspedj eutów 
pocztow ych : W Tryńczy, Franciszkowi Rarogie-
wiczowi, ekspedyentowi pocztowemu z Gelsendoria 
Komarowa; w Bobrówce na dworcu kolejowym, 
Władysławowi Sztatie, naczelnikowi stacy i. w Dwo- 
ra b na dworcu kolejowym Andrzejowi Kurykowi. 
naczelnikowi stacyi; w ITfiiczu, Władysławowi Cho­
łoniewskiemu; w Trzcianie obok Bochni, ekspedy 
torce pocztowej Maryi Witkowskiej ; w Jasionce, 
Władysławowi Tabaczkow skiemu, emerytowanemu 
tyt. wachmistrzowi żandarmeryi ; w Łrowiry, Ja 
nowi Kuzianowi; w Jaćmierzu, Józefowi Adle 
rowi, emerytowanemu nauczycielowi ludowemu; 
w Dzikowie starym, Fryderykowi Taignerow i; 
w MoiiRRterzu, Baiylemu Bielańskiemu, emeryto­
wanemu tyt wachmistrzowi żaiidanneryi ; w Jbim- 
wicy, Ignacemu Grocholskiemu, ekspedyentowi jn  
cztowemu z Czarnej obok Us*rzyk; w Horyńcu 
ekspedytorowi pocztowemu Władysławów i Skopow­
skiemu ; w Kamionce-Lijiniku na dworcu kole jo ­
wym, naczelnikowi stacyi Emilowi S iugockiem u; 
w llołnoczaeli, Mich. Onisko, emer. sierżantowi 
żandarmeryi ; w WMi rafałowskiej, ii Kozakie­
wicz; w Zaszkowie na dworcu kolejowym, naczel­
nikowi stacji J.Ilkowskiemu : w Gelseudorfie-Ko- 
marowie, Tekli Z brożek ; w Korzeunej, 0 .  Nowak, 
ekspedy entce pocztowej z Siedlce ; w Kurowicach 
ekspedytorowi pocztowemu Kwiryuowi Bieleckie­
mu ; w Skomielnej białej, Leopoldyuie Mydlar­
skiej ; w Raniżowie, ekspedytorowi poczt Witic. 
M azantow i; w Ostrowie na dworcu kolejowym, 
naczelnikowi stacyi Ferd. Politowskicmu ; w Ko- 
smaczu, Maryi Chodorowskiej, ekspadyentce j>oczt. 
z Martynowa nowego C) Stajniczych: W  Li-

I n ż y n ie r  znajdzie posadę w Radzie powiat, 
w Stryju. Podania wnosić należy do 31 bm.

manowej. K 'e «  0,u-o»ski«j; w Krośnie Jotti

S " \ r i a W ^ .  i
stenta poczt. Juliusza Waleze 
do S t a n i s ł a w o w a   _______ _—  -------

U

W ied eń , 9 października. Cesarz p o ś c i ł  
tu wczoraj wieczorem z poloiy.ania w * uerz 
steg . 7 ,

W iedeń , 9 października ffon er  
og łasza : Cywilny sekretarz ministerstwa »a- 
dlu, prywatny docent Z o l l ,  mianowany ni 
zwyczajnym  profesorem austr. prawa c y w i - 
nego w uniwersytecie jagiellońskim w b ra 
kowie

Budapeszt, 9 października. Tutejsze sto­
warzyszenie kupców  i przemysł iwców uchwa­
liło wczoraj wystąpić przeciw  postępowan.u 
austryackich sfer kupieckich i przemysłowych, 
które wysyłają do węgierskich kupców faktury 
z dopiskiem : „ Zahlbar und Jdagbar in . ■ ■ 
(miejsce pobytu ot-oby liw erującej) Stowarzy­
szenie przestrzega przed przyjmowaniem ta­
kich obrażających faktur, gdyż kto z węgier 
skich kupców przyjmie je  bez remonstracyj, 
usuwa się tem samem z pod jurysdykcyi 
własnycli sądów.

B udapeszt ,  9 października. Przybyli tu 
wczoraj popołudniu uczestnicy m iędzynarodo­
wego kongresu dla ochrony prawnej. Przy;ęto ich 
bardzo uroczyście, poczem zwiedzab nowy 
parlament, a wiec mrem byli na uroczystem 
przedstawieniu, danem na ich cześć  w tea­
trze Iudowvm.

B ndapcsz t  9 październ D o Pester Lloydu 
donoszą z Fiume, że 12 robotników wraca­
jących  z lasu do wioski Glane zamarzło. J e ­
denastu nieżyje .jednego uratow ano,

YYroeław, 9 paźuziermka. Z  rozporządze­
nia władz nie wolno do kopalń szląskich 
przyjm ow ać robotników, przybywających z miej­
scow ości Brennberg (pod O edenburgiem L 
Sehemnit/, Kremnitz i Aninu, skonstatowano 
bowiem, że cierpią na zaraźliwą chorobę  (gli­
sty żołądkowe).

B ożen , 9 października M ianow anie  do- 
tychczasow ego starosty w Riva, GiovanelIego, 
prononsowanego klerykała, s*arostą w Bożen 
wTywnłału w tutejszych kołach obywatelskich 
przykre zdziwienie.

M adryt, 2 października stronnictw o kon- 
serw7at"w7nb wyda dziś manifest. Poczem na­
stąpi odwołanie generała U eylera . Miejsce 
jego  zajmie generał Blanc, a marszałek Mar- 
tinez Camjios pójdzie jako gunernator na Fi­
lipiny Polecono Weylerowi telegraficznie ta­
kich tylko dhorych żołnierzy brać na okręt, 
którzy przebyć mogą bez niebezpieczeństwa 
podróż do Hiszpanii. Sagasta przyjął dziś 
ciało dyplomatyczne. Królowa resentka zajęła 
się położeniem rzekomych anarchistów w Mon’ 
ju.cb i z je j postanowienia ma być  część 
uwolnioną, reszta wydaloną Cała prasa ma­
drycka ucieszona* jest  tem rozwiązaniem 
sprawy.

P a r y ż ,  8 października F ig a ro  twierdzi,  
że  p o w o d e m  o d w o ła n ia  L o z e ’ g o  z W ied n ia  
by ło ,  iż zb y t  sw o b o d n ie  udzie la ł u w a g  o fran 
cusk o  rosy jsk im  aliansie. O p ró cz  tego L o że  
sa m o w o ln ie  p o czy n ił  kroki c e le m  zbliżenia 
F ra n cy i  do  A n g l i i ;  k rok i te nie odpow iada ły  
in ten eyom  polityki p. H a n o ta u x

P a ry ż  9 października. Król belg:jsk. przy­
był tu wczoraj wieczorem incognito Zabaw, 
w Paryżu dwa dni i odwded/J Faure ’a.

P aryż , 9 października. Kom isya udże- 
towa Izby  obradowała wczoraj nad budżetem 
w ojennym  i 10 głosam przeciw trzem odrzu ­
ciła podwyższenie kontyngentu, z tem za s łu ­
żeniem, że ma być jeszcze  wysłuchane zna­
nie ministra wojny.

Dział ekonomiczny.
Z targu pieniężnego.

W iedeń, 8 październ. Alpejskie To varz> - 
stwo górniczo I29- — . Węgierskie „.en*
dytow e 385 25. A kcye  unglo-austr Jd o O • 
Akeye banku Uni in 29 i -— . . ^ o y e  kmui p 
łuduiowfej 83 75 L osy  turecido y
kolei państwowej 335 — . Akcye kolei Lv. 
sko Czecniowieckiej 2S4-50. Uprocent ga • 
obligaeye propinacyjne z J 889 r. 9 i ‘o • - 1 
tytoniowe 1 5 5 — . W ęgiersk ie  ^biig 1 L(1 
mnizacyjne 97-25. Akcye kolei Ebentu. « ‘  •
A kcye  banku dla krajów koi onn rc L  
4-|>rocentov.a węgierska lenta zło a . a 
Ykcye banku związkowego 2o3 • ??
renta papierowe 99 65- Kmuytowe ziem^km 
454*— . Kredyty H5r R m o n  irania 2£P Jo . 
Rubel paper . \-2T2o. IJsposomeme m i ■

Giełda *i»oż«wa.
( Telrgr. „Si. polsL ").

W iedeń  9 października Zawiadomienia 
o usposobieniu oocyc h po’
pomi.no to usnosobiemo a.tT.jb. za J

c ę s o i  - l a ' »  “ h
efektywny jest usposobiony p 7 ku> 
na targ miejscowy p i /osta je  , j p  __

N e t o w y  P szenicę  n a  j e . e ń J  £ ^  
jiszemcę na wiosnę U -  u óu  owies
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TYG O D N IK
artystyczno - literacki.

Z biurka literackiego.
{Sew er. U progu sztuki, pow ieść współczesna, 
dwa tomy Petersburg, nakład A  G rendyszyń- 

skiego 1897).

L osy  prowincyonalnych scen teatralnych, 
typy aktorów wiodących cygańskie życie 
z miasteczka du miasteczka, egzystencya za ­
rów no  „u  progu sztuki", jak i „u progu nę­
dzy" —  to niewyczem any temat obrazów  p o ­
wieściowych, w których barw świateł i cieni 
jest podostatkiem dla praw Iziwego artysty.

Najczęściej w szkicach i powieściach, 
ktć~e u źródła tego czerp,ą, przeważa ko­
rni zm, a r_av.et szarża i arlukinada —  to też 
grunt ich dość płytki, Głębiej umiał zag 'ądnąć 
w to życie scen prowincyonalnych S e w e r ; 
obok stron humorystycznych maluje z niepo- 
równanem znawstwem ep.zody poważniejsze, 
w których talenla rwą się istotnie do  pra­
wdziwej sztuki, gdzie zapał i natchnienie za­
czynają górow ać nad „robi* niem" Hamletów 
i Adryen, gdzn- lekkomyślność, a nawet cy ­
nizm aktorów walczą o lep*ze z brutalnością 
i lekceważeniem puDlieznosci w traktowaniu 
sceny, a w szczególności aktorek, gdzie le­
psza od swej sławy „naiw na" ra ow ać się 
m us1 z podstępnych zasaazek małomiejskich 
lowelasuw, gdzie się me m ów i już  „kwestya- 
mi", zapamiętanemi z ról, lecz mową szcze 
rego bolu i krzykiem nędzy, gdy głod i hańba 
do okna zaglądają.

W śród  pysznej i tryskającej prawdą m o ­
zaiki typów aktorskich z prowincyi, wśród 
Których każdy jakąś mamę Jagielską, jak ie­
goś komika Wernera, jakąś dyrektorowę lub 
dyrektora Gąsiora sobie przypomni zajmują 
przedewszystk.em dwie postać e m ło d e :  J a ­
nek, który uciekł ze szkół, aby służyć sztuce 
i drapać się mozolnie do jej świątyń, i Dziu- 
n.i< córka mamy Jagielskiej, prawdziwy, za 
pałem i talentem w uposażony materyał na 
nonaterkę sceniczną. r ierwszy ,,chudziaK“ , u 
wstępu powieści, zamarza prawie na śmierć, 
w ioząc  na furze góralskiej dekoracye do B o ­
chni, a odchuchany przez poczc iw ego probo­
szcza i wyposażony przez niego, » dt wracał 
do L wow a, do matki i do szkó ł —  zmyka 
z Tarnow a w przeciw ną stronę, do Bochni, 
aby się po łączyć  z swą lubą sztuką i je j ka­
płanami. W ybornie rysowany to młody, w y­
rabiający się w twardej szkole życia  chara­
kter, umiejący wcześnie liczyć, żyw ić  się her­
batą i bufką a chowający  grosz na czarną 
godzinę, której się spodziewa, wie o niej, lecz 
się jej me boi — bo on musi do jść  do tego, 
aby stanąć obok Żelazowskiego i W uleńsH cgo 

zagrać kiedyś Hamleta na scenie we L w o ­
wie. On umie całą  rolę Hamleta na pamięć, 
on studyuje i rozbiera Szetsoira , stara się 
zgłębić, zrozum ieć i uzasadnić każdy ch a ra ­
kter Szekspirowski, on scenę „idź do klaszto­
ru" gra w p r o o i c h  d om ow ych  z Dziuuią, 
z tak:om pojęciem , że zdumiewa „mistrza" 
W ernera — ale tymczasem pomaga w urzą­
dzaniu sceny, przybija d :ko.-acyę, lata z afi­
szami i wyjtępuje w „Żydzie  w b e iz c e " .

Podstępy a nawet podłości ludzKie nie 
dziwią go i nie oburzają, łatwo je  przewi 
duje, i umie być  pom ocnym  w krzyżowaniu 
szkaradnych kabał pozakutisowyeh. szczegół 
me. występuje chętnie, jako  obrońca Dziuni, 
bo  w tej „paniusi" widzi talent i wierzy w je  
go potężny rozwoj. Zresztą c o  go ludzie o b ­
chodzą  ? Patrzy się na nich jak  na materyał 
sceniczny, na kobiety tak sam o — mimo mło- 
degu wieku jest  pełen dojrzałej refleksyi u- 
mysłowej, me da się unosić marzeniu i na- 
m.ętności, patrzy i rachuje trzeźwo i choćby 
się wszystko obok niego miało zawalić, on 
potrafi wyjść z gruzów cało, ma^ąc przed s o ­
bą jeden  tylko c e l : grać  Hamleta na scenie 
lwowskiej lub krakowskiej

Drugi typ najgłębiej pomyślany i po mi­
strzowsku w yciem ow any, to Dziunia Jagie l­
ska. S k ą i  ona się w z ię ła ?  Ze jest  córką J a ­
gielskiej, to pewna, lecz kto jej ojciec -  któż 
to wie? D ziecko  sceny prowineyonalnej, które 
matka strzeze, |ak oka w głowie, bo  ma tyl­
ko jedną, nam.ętnie Dodtrzvmywaną myśl — 
aby swą Dziunię wydać doDrze za mąż za 
pn.żądnego człowieka. O każdvm, który się 
do Dziuni zblizy, Kalkuluje, jak jest do w zię ­
cia i jakim mógłby być mężem. Najprzód 
p ierw szy amant Hipolit, którego ma na swych 
usługach dyrektorowa, a którego trupa traktu­
je  z n iedowierzaniem i pewDą pogardą, bo to 
„am ator*, syn adwokata ze L w ow a, nieoeł 
noletni jurysta, który zda resztę egzaminów i 
czmycnnie. M ów i on „kw estye"  pięknym g ło ­
sem, „rob i"  Hamleta z emfazą —  ale to nie 
aktor. Mama przypuszcza więc, że gdy się 
pierwszy amant urwie od dyrektorów**], która 
jest już zanadto korpulentną, to Dziunia m o ­
że s»ę stać porządną obywatelką miejską i 
adw okato*ą . A  Dziurna wzdycha do Hipoli­
ta, i nie rozróżniając „kwestyi" od prawdzi 
wej miłości, twierdzi, że jest  w nim na pra­
wdę zakocnaną i że uczucie to silniejsze od 
je j  woli. Mama Jagielska gotowa chętnie po -  
błoga^ławić maryażuwi, boi się przecież aw an­
tury miłosnej między H.politem i Dziunią ? 
Czuwa więc jak Argus. L ecz  czy to w świa­
cie aktorskim pomaga ?

Pewnego wieczora, po przedstawieniu 
Hamleta, w którem Dziunia czaruje rolą Ofelii
—  zmykają obydw oje  z Hipolitem do R ze­
szowa Ona oddaje mu s*ę bez myśli o jutrze, 
z całą naiwnością i zaufaniem m łodego ser 
ca, nez wszelkich rachub o małżeństwie —  
bo  to jest jej pierwsza miłość, kcórej się 
oprzeć  nie zdoła.

Zawiązuje się stosunek, z którym zgadza 
się mama Jagielska, bo myśli o  małżeństwie
—  lecz który wystarcza zaledwo na kJka 
miesięcy Hipolit, „rob iący"  swe role bez ta ­
lentu, zazdrości szczęścia na scenie Dziuni, 
mającej zapał i talent prawdziwy — poka­
zuje się, że w całym stosunku obojga nie ma 
prawdziwej miłości, skoro się znalazło miej­
sce na nędzną zazdrość o powodzenie —  roz 
biegają się więc icb dusze, a reszty dokonuje 
tatko adwokat, u wożący małoletniego syna 
przemocą.

Oto końiece dojrzenie Dziuni — czysto 
artystyczne, nawet nie kaiaiące je j duszy, nie 
wtrącające jej wcale w kałużę rozkoszy zmy­
słowych, będące tyiko epizodem, przejściem 
w karyerze artystycznej, mającej je j dać p o ­

znać nędzę życia, a potęgujące jej talent 
akcentami prawdy.

Co się później dzieją — mniejsza o to. 
Zbliża się do niej podstępnie „szykow iec"  
z Krakowa, twórca pierwszorzędnych artystek, 
pełen obrzydliwego ego.zm u protektor i zna­
wca sztuki. Ona przeczuwa go sercem szcze- 
rem i gorącem —  odpycha i naraża się na 
podłą jego zemstę, którą zł m ać pragnie całą 
jej karyerę. W t e i y  biedna Dziunia odczuwa 
głęboko całą niewdzięczność publiki, dla k tó ­
rej sobie serce rozkrwaw.a, służąc sztuce i 
wcielając się we wzniosłe jej postacie —  chce 
uciekać od tego świata nędznego, pragnie 
zgasić w sobie na zawsze płomienie miłości 
dla sztuki — gdy wtem przyjeżdża Janek, 
wpada jak burza i w o ła :  „Paniusiu, Kwie
ciński wziął teatr w Stanisławowie !“ T o  ią 
eleKtryzuje —- żyłka aktorska bierze górę nad 
wszystkiem i na dalsze pytanie Janka, czy 
jedzie  — odpowiada bez nam ysłu : „Ju tro !"

Mama Jagielska musi sobie niestety w y ­
bić z głow y wszystkie plany porządnego m a ł­
żeństwa Dziuni, a wieuząe, co  znaczy  krzy­
żow a droga prawdziwego zapału dla sztuk., 
zakłada traktyernię w N ow ym  Sączu, aby 
mieć wczesma ciepły kąt dla Dziuni na sta­
rość. ..

Doczytaliśmy drugi, graby tom do końca 
i pylamy się: „C zy to p o w ie ś ć ? " .  Nie. Brak 
budowy, perypecyj i rozwiązania, prawdziwie 
powieściowngo. Nieśmiertelna cyganerya scen 
prowincyonalnych nie dozwala postaciom p o ­
wieści nigdzie spocząć, nigdzie Jo jakiegoś 
ostatecznego rozwiązania doprow adzić  Spo 
dem, jak potok rwący płynie bezustannie p o ­
goń za sztuką i choć  ju z  dużo scen i zawi- 
kłari przepłynęło — zawrze znajdu,emy się 
u progu sztuki.

Czy jednak traci co  na tem książka Se 
wera, że Numa nie wyszła za Pnmpiliusza ? 
W ca le  nie. Prąd opowiadania urywa się — 
podpisano „koniec —  ale czytelnik ś le lz ił  
z uwagą, nie mogąc się od czytania oderwać, 
tylko sam rozwój stosunków tego błyskotli­
wi go, arlekiuskim szychem św iecącego św-utka 
artystycznego i snuć m oże dalsz - jego obrazy, 
nie odczuwszy wcale zawodu, że rozprószeni 
bohaterowie opowiadania nie dobili do żadne­
go spokojnego portu. S.

ł i a i o n i a n .

„B u cP y in  g a th "
(A i opelka mleka.)

Tłumaczenie z ormiańskiego przez ks. D. *)

B yło  to z początkiem jesieni w prze­
śliczną noc księżycową.

W  prowincyi Surmalwi panuje norami 
w tej porze roku ch łód  przejm ujący Nie na 
próżno mówi wieśniak : „B oga  rodzica  (święto 
Matki Boskiej 21 września st. st.) zstąpiła na 
p od w órze ,  przeżegnaj się i enowaj się w 
dziurze".

W e  wiosce P... było juz tak zimno, że 
nikt nie sypiał na dworze. — W  ciasnych 
i nędznych uliczkach ustała wszelka komuni- 
kacya. Przy drzwiach dom ow  tylko tu i ów  
dzie leżały na szcz j cie kupy śmiecia roz­
ciągnięte brytany, opierając łby sw oje  na 
okrutnych łapach . czekały na cień jakiś po­
dejrzany lub na spóźnionego przechodnia, by 
za nim wyskoczyć.

Czuwali także stróże, pilnujący dyń i nie- 
zaoranego jeszcze  winogradu, przycupnąwszy 
w nędznych schroniskach, wytężali słabe swe 
oczy , czyhając, żali tam nie pokaże się zło­
dziej. Od czasu do czasu, by zadokumento­
wać swą czujność, a może i ze 3trachu, w y­
dawali przeciągły okrzyk : „ha-hu P

A  ile razy wołanie to rozbiegło s.ę po 
polach, psy we wsi odpowiadały na m e szcze­
kaniem i wTyciem.

T rw ało  to ledwie chwilę, poczem  znowu 
nastawało do kuła głuche milczenie.

Była, blisko ju ż  północ, zimno stawało 
się uoraz dokuczliwszem.

Mimo późnej pory nie spała jeszcze  
jedna rodzina, składaiąca się z trzech osób. 
Byh to emigranci, którzy dzisiaj przybyli 
w te strony. Nie poznać wcale, że to e m i­
granci. Bo ludzie, których tak zwiemy, przy­
bywszy z dalekich stron, mają ze sobą z w y ­
kle tłumok, pościel, odzież wy-izarzulą, lub 
zdartą, p o d z m a  .ione  obuwie Ci zaś nadzy 
byli w oałem tego słowa znaczę ia, gdyż 
odzieniem trudno nazwać tych nędznych ła ­
chów , co  z ciał chudych  zwisały i nagości 
ich pokryć nie były w stanie-

Czyście widzieli kiedy jagnię przem ocą  
wydarte z paszczy wilka —  schorzałe, krwią 
zalane na pół nieżywe?... W  taKim stanie 
byli c. emigranci, trupy to z grobow wyjęte 
a nie żyjący ludzie.

Schronili się oni do jakiejś wulącej się 
szopy, c o  służyła zdaje się przedtem na prze- 
chuw an .j  siana Belki przy jednej ś*ianie 
przyg;ęły się jr,kby groziły lada chwila  upad­
kiem. p izez  ścianę zaś drugą, co  już runęła, 
księżyc wpuszczał swe światło do wnętrza.

Pleśń, okwitająca tę ruinę, wydawała od­
rażające wonie.

Na wilgotnej podłodze siedziała w łach ­
manach kobieta, wieku średniego —  zw ie ­
siwszy głowę swoją na piersi. Na twarzy jej 
prawie me ma cia ła . —  znużenie, prze­
strach i boleść, wyzierają z zapadłych oczu. 
Na wyschłych, na pół nagich kolanach leży 
dzi icko lat około  5 najwyżej mające, tak sa­
mo jak matka, wynędzniałe, tak sam o pół 
nagie. Śmierć ,uz położyła na niem znamię 
swoje. Obok zaś z rękami załamanemi siedzi 
cz łow iek , młody jeszcze  i z oczym a wytrze­
szczonem u bez przerwy spoglądając na obli­
cze dziecięcia  —  śledzi ustające tchnienie — 
czasami tylko głęboko westchnie.

Drogiem jest rzecz naturalna, dziecko 
dla rodziców. Kiedyś ono w yrośn ie , stanie 
się w czarnej doli ich podporą, aniołem stró­
żem i powoli zapomni o ciągłych troskach, o 
bezsennie spędzonych nocach.

Zimny wiatr nocny dął przeraźliwie przez 
szczeliny ścian rozwalonej szopy. Matka usi­
łuje gałganami sw ego ubrania przykryć cia-

*) W rozwijającej się coraz bujniej bele­
trystyce armeńskiej zajmuje Aharomau jedno 
z miejsc bardzo wybitnych. Nowelka, którą tu 
podajemy w uprzejmie nam dostarczonym przez 
ks.ędza D., przekładzie, jest jeanym z rozdziera­
jących s roe epizodów, jakich peino w ostatnich 
latacn dziejów Armenii, obranej przez Turkó”  za 
arenę rzezi i dzikiego znęcania się

ło chorego i nagiego dz ie ck a ; m oże zdoła 
ona choć  nieco ogrzać stygnącą coraz krew.

Mamo, kropelkę mleka zawołało  nagle 
dzii cię, rozwarłszy szeroko oczy, aby je za­
raz znowu zamknąć. Rodzice  spojrzeli na 
siebie oczym a łez pełnemi .

—  Pójdź na wieś, do pierwszych drzwi 
jakie znajdziesz, prosi męża kobieta- W szak i 
chrześcjanie tu mieszkają. Poproś o trochę 
mleka, i powiedz, że to dla chorego dziecka. 
Dokąd pó jdę?  odparł posępnie, już  północ, 
śpią wszyscy. Któż drzwi mi otw orzyć ze­
chce ?

I  znowu zapanowało milczenie, tylno 
świerszcz ćwierkał w szczelinach ściany i 
mysz gdz,eś w pobliżu chrupała swą zdobycz, 
a wiatr z 'm ny dął i dął z przeraźliwym św i­
atem.

—  Kropelkę mleka — szepnęło znowu 
dziecię, podnosząc oczęta b łiga ln ie  ku matce

M ężczyzna w milczeniu otarł zeschłemi 
rękami spływające po policzkach łez krople, 
kij gruby, jedyną bron swoją, wz>'ął do ręki i 
wybiegł.

Dokąd pójdę ? Kto zechce zrozumieć nie­
szczęśliwego?

Pędząc, n iewiadomo dokąd, zatopiony 
w rozpaczliwych myślach, stracił zwolna rze ­
czywistość z oczu. Fantazya uniosła go w dal, 
do o jcow izny I ujrzał tam na zielonej m u ­
rawie pastwisk m ałtgo  Mardę i rudowłosego 
Nazę, -  B o że !  oni już tak dawno w pośw ię­
conej spoczywają  z ie m i!

— Kropelkę m 'e k a ! — zabrzęczało  mu 
znowu w uszach.

Ach. tak trzeba koniecznie pestarać się o 
mleko. Oto właśnie dom jakiś Trzeba spróbować 
szczęścia W  domu tym mieszkała staruszka, 
wdowa. Staną? przed drzwiami, wahając się, 
czy  ma zapukać, czy też wejść ukradkiem. 
A  ^eżeli ktoś wyjdzie i z przekleństwem mnie, 
jak psa wypędzi -  pomyślał. —  Czy jestem 
nędznym „chary b em “  (obcym  człowiekiem 
w pogardl wem znaczeniu).

—  Kropelkę mleka!
Ach, czegóż ma namyślać s ię?  Tam dziecko 

jego, ukochane dziecko —  dogorywa.
Stłumił wstyd, stłumił bojaźri, k;j pod­

niósł w ręce i silnie w drzwi uderzył. Drzwi 
wydały ze siebie łoskot, psy zaszczekały. Drugi 
raz uderzył — powtórny hałas.

Wreszcie wyszła staruszka
—  K to  tu ?  —  spytała
—  T o  ja matko, —  brzmirła odpowiedź 

—  Ormianin, chrześcijanin, emigrant, otwórz 
drzwi łaskawie

Kob.eta  zobaczywszy człowieka nagiego, 
z gołą głową, o arzwi opartego, p izelękła  się 
bardzo i z krzykiem uciekła do  sieni, drzwi 
zamykając za sobą'.

Teraz dopiero i on nazość swą spostrzegł. 
T o  praw da: strasznie wyglądał. Mrowie prze- 
s ło  mu po c ie le . .  Czyżby teraz dopiero zi­
mno dało mu się we znaki?

Przez chwilę pozostał jak skamieniały. 
Oprzytomniał w końcu i w ooawie, by nowy 
hałas nie ściągnął ludzi, a ci z pewnością 
wzięliby gu za złodzieja, począł uciekać Psy 
z czterecn stron rzuciły się za nim w pog iń. 
Zaledwie był w stanie kijem obronić się przed 
zażartemi bestyami. Z  wielką biedą dotarł 
do ścianv jakiegoś domu i bron ąc się jeszcze  
c ągle przed psa ni, tnz namysłu już długiego, 
w drzwi m ocno  zastukał. W yszedł na dwór 
jakiś młody człowiek.

— Drogi bracie, na Boga, jestem chrze­
ścijanin, z innych s t r o n . ., moje dziecko ko­
na, ch  ę trochę mieka. Zlituj się, przez miłość 
dla twego własnego dziecka, nie od m ów  mi. 
Rok temu jeszcze, posia.jałem 300 owiec, a 
teraz dziecko moje łakaie odrobiny mleka i 
z głodu umiera.

W'eśniak do głębi wzruszony tym jękiem 
rozpaczliwym, przyniósł mleka, napełnił niem 
garnek przybłędy.

Nieszczęśliwy ruszył z powrotem  niosąc 
garnek tak ostrożnie jakby jego  własne życie 
było w tej gonie. L ecz  jeszcze nie dobiegł 
do celu, —  gdy w m .Lżeniu  n icu am  rozlugł 
się jęk  złowrogi.

— Dziecino moja, dziecino, coż  pocznę 
bez ciebie, nieszczęsna matka ?

Stanął wreszcie u drzwi rozwalonej ch a ­
ty. Na łon ie  rozpaczającej matki, leżało już 
martwe, biedne stworzonko, co  ży ło  tak 
krótko, a tyle już przeszło cierpień i b ó ló w !  
Ręka zadrżała ojcu i wypadł z mej garnek, a 
biały płyn wylał się na podłogę

T e a f m l i a .
W ie d e ń ,  5 października

Stolica nasza —  jak zwykle — bawi się. 
,,W enecva we W iedm u “  zawsze jeszcze  ściąga 
tłumy ciekawych lub żądnych  rozrywek W ie ­
deńczyków —  tak sanno jak włoska „K inder 
Oper“ , której na jc iek iw szem  aUraetian jest 
trzynastoletni tenor bohaterski, który zakaso­
wał sw ych  najdoroślejszych i najwięcej zna­
nych kolegów zawodu Teatrzyk ten konku­
ruje z operą dworską, gd /ie  iniscrz Maiiler 
ob jął berło dyrygenta, zachwalany, pow-zechriie 
witany, jak Mayer nowej doby.

Z  dotychczas wystawionych oper wym ie­
nić należy przedewszystkiem S m e t a n y  . ,I )a - 
l i b o r ’a “ (aktów 3; Wrażenie, jakie nowe to 
dzieło „czeskiego Mozarta11 wywarło na kry­
ty  e i publiczności j e - t  bezwzględnie lraponu- 
jącem, wspaniałem. T w órca  „Sprzedanej na­
rzeczonej11 nową okrył Gę chlubą.

D w ie  sceny wiedeńskie są ch w ilow o zw ło  
szczone W Carltheater ro'■gospodarował się 
słynny E r m e t e  Z a c c o n i ,  przed „lawiciel 
grozą przejmującej prawdy realistycznej; w ti- 
atrze t. z. a n  d e r W i e n  mamy włoską operę, 
która wcale niemiłą stać się może konkuren- 
cvą  dla opery dworskiej, wystawiając z nad­
zwycza jną  sublelnością rzeczy nowe, jak  np. 
P u c c i n i e g o :  V i e  d e  B o h e m e .

Prasa tutejsza wita ow e dzieło z tym sa­
mym entuzyazmem, z jakim witała niedawno 
wspaniałe utwory Mascagniego i Leoniavalla. 
W  Medyolanie i całych pó łn ocn ych  W łoszech  
jest  Puccini równie jak oni popularnym Ta 
lent jego  w zdumiewającym krótkim czasie, 
powszechnie przebył uznanie krytyki.

Powodzenie, jakiem cieszą się we Wie 
dniu obie włoskie sceny dowodzi, że „wie 
deńska operetka" należy do przeszłości 
umarła. A lbo  nie ma w tej dziedzinie żadnych 
nowości, albo dyrekeya boi się je  wystawiać. 
Operetka z Carltheater bawi przeważnie za 
granicę, a Girarai, c h a m p i o n  wiedeńskiej 
operetki przeszedł do Rajmundtheater, gdzie 
ma wystąpić w „czem ś n ieznanem ". W ęgier­

skie divy Kopacsi i Palmay rzadko tylko od- 
w  edzają W iedeń. W reszcie Belli Stojan p rzy ­
gotowuje się do r o l i . . tragicznej w  jednej 
z sztuk ludowych. Tak, tak ; Operetka wie ■ 
deńsk i —  umarła. Kazimierz.

P a r y /  3 października.
I  prz*-dzam z góry, że nie śpieszę wam 

donieść o pojawieniu się nowej gwiazdy na 
naszym hoiyzoncie, ani nowego arcydzieła, 
które obiegnie sceny eałego świata.

Nie zdarzyło się w tym czasie nic p od o ­
bnego, sezon irowiem jesienny naszych tea­
trów zaledwie zaczyna budzić się dopiero. 
Mimo to, pozwólcie  mi s łów  kilka powiedzieć 
w tej mierze

Zaczynam  od Comedie Franęaise.
Teatr ten pozyskał świeżo now ą naiw­

ną, w osobie  panny Maryi L econte , której 
specyalnością sceniczną są łzy. Jest to arty 
stka, raczę.1 brzydka, niż łana. ale wzrusza­
jąca  widzów dziwnem, do serc przenikają­
c e j !  spoirzeniem i nader przyjemnym, dźwię­
cznym organem głosu Grała dotychczas bar­
dzo często na scenach drugiego rzędu, z ta­
lentem przedstawiając prześladowaną niewin­
ność w dramacie ludowym. Na pierwszy jej 
występ w Come iie Franęaise, wybrała dy­
rekeya starą sztukę Murgera i Barriere’a „ L a  
vie de B ohem e-1, powierzając pannie L**conte 
rolę sentymentalnej gryzetki Mimi. Di rekcyi 
zalezuło tylko na tem. żeby u prasy znaieść 
dobre przyjęcie dla debiuiantki, a łagodne re 
cenzye ze sztuki starej, by módz z nowością 
wystąpić dopiero w połowie października

Pow iodły  się te oczekiwania w zupełno­
ści Pannę L econte  obsypano zewsząd pochwa­
łami i winszowano ayrekcy pozyskania św ie­
tne* siły, z drugiej zaś struny, 50-letnia sztu­
ka nietylko została przyjętą z pewnego r o ­
dzaju uszanowaniem, ale wyw ołała  taki me- 
spodziowany zapał wśród publiczności, ii  
przez dziesięć w ieczorów , od kasy teatralnej 
odchodziło  po kilkaset osob bez biletów.

Nieoczekiwane powodzenie „Cyganeryi" 
na scenie Comedie, w yw ołało  naturalnie sprze­
czne sądy krytyków naszych Sarcey w Temps 
zaeipr.i ręce z radości, Faguet łzy wylewa 
w „D eb  itach" nad tem. że się zepsuł gust 
publiczno (ci. W prawdzie i Sarcey przyznaie, 
że sztuka nie zupełnie zadowala dzisiejszego 
krytyka, zarówno co  do stylu i kompozycyi, 
jakoteż ze względu na minioną epokę, ale 
podziwia dzie ło  Barriere’a, który ze znanego 
romansu Murgera „Scenes de la vie de B o ­
hemę* wykrzesał nowe postacie dramatyczne. 
Jeremiady Faąueta nie warto pow tarzać : nie 
zos iPMł na starej sztuce jednego włosa.

Bądź co  bądź powodzenie „Cyganeryi" 
z 1848 r. przy dzisiejszych gustach publi­
czności — na tak znamienitej scenie, jak 
Comćdie — jest za jm ującym  znakiem ducha 
czasu.

Inny to dramat niż dzisiejsze utwory pi­
sarzy francuskich, których tematem ulubio­
nym jest ,, 'icisk" kobiety; według Hervieu’ga 
w małżeństwie czuje się ona „w  okow ach ", 
według Jnles Caze, n.eszczesliwą „wasalką". 
Zresztą najnowsi autorzy umią teraz pisać 
tylko takie sztuki, w których bohaterzy ubie­
rają się i rozbierają na scenie, albo takie dra 
midła których cała treść jest historyą.. łóżka.

W  „Cvganeryi“ rzeczy idą tylko tak da­
leko, że Mimi na końcu drugiego aktu na 
prośby Rudolfa, drzwi mu otwiera, Przed laty 
oO uważano tę scenę za wielką zuchwałość 
A dziś... W  nowej sztuce Her oanta „Carriere", 
granej ciągle z powodzeniem  w Gymnase, 
sprawa ma się już inaczej. Tu  dramat nie 
rozgrywa się już  wśród cyganeryi, lecz w zna­
mienitych kołach świata doplomatycznego 
Tu „jego cesarska w ysokość" przyjmuje żonę 
francuskiego attachć ambasady - -  w budoa 
rze dla niej w jego  domu urządzonym, gdzie 
za pociśnięciem guzika elektrycznego otwie 
rają się w głębi drz yi podwójne, za któretni 
ukazuje się jsdw abno-niem eskie , wspaniałe 
ł ó ż k o !

Tym czasem  Burriere po śmierci robi d o ­
bre interesy nietylko w Comedie. Jego „Joc 
risses de Tamour" wystawia obecnie ^aude 
y.lle również z pogodzeniem

Pierwszą premierę n o w e g o  sezonu w te­
atrze de la Renaissance dano w czorajszego 
wieczora. Jest to sztuka z amerykańskiego 
oryginału Gillette'a, „opracow ana* przez De- 
cnucce!le ’a, przyczem „ooracow ana" należy 
czytać w ten sp osób ,  „dosłow n ie  prze-tfóma- 
czona". Jej tytuł. „L e  s«rvice  secret" , c o  ma 
oznaczać, jak się z treści okazało, że każda 
armia ma sw oją  ,Jajną służbę inform acyjną". 
Domy.Gił ,-ię każdy, że sztuka polega na szpie­
gostwie''1 . zdradzie, ja z iś dodam  jeszcze, 
że prócz tego jest w niej bez liku : złodziei 
k ieszonkowych, smytnych, jak Lucyper, dalej 
zręcznych „żong lerów " i wirtuozów cyrk o ­
wych. Naturalnie nie ma tam mowy o praw- 
d opo^ ib ieńslw ie . Akcya leci w dyabelskiem 
te m p i ł , w treści trudno się zorjentować, zresztą 
tam jak gdyby zgoła nie było treści... Nato- 
mia t, jest to rzecz nieposDolicie zabawna i 
publiczność całą porwała od razu, chociaż 
krytyka oburza się na sztukę, są lżąc jej 
wartość ze stanowiska estetyki... Ale kazania 
me pomogą, skoi-o publika powiada, że się 
j  ,) „podoba ło" .  Ja  sam przyzoaję, iż od dawna 
me przypeminam sobie, żebym s i ;  kiedy ba 
wił tak wyśmienicie, ak na wczorajszej pre­
mierze. L . N

B er l in  5 października.
Teatr Lessinga wystawił komedyę H er­

mana Babra „Tschaperl" Ro autorze dramatu 
„.Juana* spodziewano s,ę wiele i nawiasowo 
powiedziawszy, nie zawiedziouo *nę wcale. 
„Tschaperl"  budziła w wiedeńsk'm teatrze 
Karola ogromne zainteresowanie, bo fabuła 
była żywcem  pochw ycona  ze stosunków d o ­
brze znanych i omawianych nad nodrym D u­
najem. Tu oczyw iście  nikt nie domyślił się, 
że pod nazwiskiem afiszowych małżonków 
Brylińskich ukrywają się państwo Kooacsy, 
Karszay, pod maską L am plów  Langkamero- 
wie, że wreszcie Milana zastąpił na deskach 
scenicznych król macedoński.. Bvło  może 
mniej sensacyi, ale za to więcej artystycznych 
wrażeń, potęgujących się zawsze i o lbrzym ie­
jących , gdy są wolae od wszelkich naleciało­
ści sensacyj aktualnych

W  teatrze bei lińskim mieliśmy nowość, 
naszpikowaną na wskroś tendencyą Dramat, 
czy raczej po modnemu się wyrażając, sztuka 
obyczajowa pana Szafrańskiego „D as hóchste 
Geseti/1 uzbrojona jest w pełny rynsztunek 
moralizowań na temat dawno znanego, choć

nie skrystalizowanego w żadnym ulotnym fra­
zesie aksyornatu, że polityka bardzo często 
sparza charaktery Mechanik Treder, fanatyk 
agitacyjny, uniesiony wartkim prądem partyj 
nych haseł, odoiega od ogniska domowego, 
zaprzepaszcza życie familijne i wpędza do 
grobu żonę. Nareszcie na ruinie pogrzebanego 
własną ręką szczęścia widzi, że komunał o 
„najwyższem prawie", polegającem rzekomo 
na SDełnieniu obowiązków względem partyi 
politycznej jest czczem  i zgubnem. Praca j e ­
dynie prowadzi do celu i ona uczy odróżniać 
blichtr i szych od istotnej powinności ży c io ­
wej. Paprykaż moializatorski od początku do 
końca i melodramatyzowanie nie pouczaiące, 
ale kwilące.

Znaczn ie  większe wyw ołała  zaintereso­
wanie sztuka Skowronnka „W aidw u nd" . Jest 
w tej sztuce mięszanina i dramatu nastrojo­
wego i konwencyonalnej francuskiej komedyi. 
Sama ek sp ozyc ja  realistycznie pojęta i prze­
prowadzona tchnie wielką świeżością formy i 
oryginalnością motywu. Gdy kurtyna po p ierw ­
szym akcie zapada, pozostaje w umyśle w i­
dza po flimanJzku naKreślony i jaKby od ca ­
łości oderwany obrazek. Leśniczy W ojc iecn  
von Ekhen patrzy już całe lata na obłożną 
chorobę żony. Zgryziony, czy też znużony 
szuka często ukojenia cierpień u sąsiadki, 
bogatej w dow y po właścicielu ziemskim Maryi 
Selka w Neuhof. Chora dowiaduje się o sto­
sunku i ginie na artretyzm serca. Teraz d o ­
piero występuje na widownię klasyczna Anan- 
ke, w postaci wyrzutów sumienia i psychi­
cznej walki. Ekhen uv» aza sobie za obow iązek  
zostać denrym ojcem, a córka jego  Marya 
przychodzi mu z pom ocą i stara się o rzuce­
nie między nim a pdmą Selke przepaści. S łó ­
wko jeszcze  o samym autorze.

Nazwisko Skowro inka mało jest znanem 
poza Niemcami. Jest to pisarz bardzo zrę­
czny, doskonale obeznany z robotą scenie mą, 
chociaż rzadko potrącający o nutę głębszą, o 
temat już w samem założeniu silniejszy, j o -  
tęźniejszy. Ludi w esołe  sytuacye i hum ory­
styczne efekta, choćby nieprawdopodobień­
stwem okupione. Trochę w nim Schonthana 
i Kadelburga, trochę farsistów paryskich w le­
pszym stylu i w poważniejsze m pojęciu Jego  
Palastreoolution obiegła teatry niemieckie i 
z ogromnem powodzeniem  była wystawioną 
z wiedeńskim Volkstheatrze. Skowronnek mia­
nowany został dramaturgiem królewskiego 
teatru, dla dokładności powiem Schauspielhausu 
w Berlinie.

Nietylko Paryż ma swoje sensacye tea­
tralne U nas teraz od Unter den Lmden do 
Charlottenburgu rozbrzm iewa wielkie, przez 
kobiety do  możliwej potencyi podnoszone 
zd z iw ien ie :  „ Paula Wirth im W intergarteni“ 
Ktoż to ta Paula Wirth, że tak wszystkie 
poczc iw e  Berlinki, wyjęte i niewyjętę z mie­
szczańskich powieści o rodzinie Bu hholzów 
Stindego, dmą na alarm z jej powodu w je - 
rychońssie surmy. Paula Wirth była sobie 
poprostu artystką teatru L  ssinga, a ponie­
waż nie starczyły jej na utrzymanie J0.000 
marek gaży, więc przeniosła się do ting**l- 
tanglu w ntergattonie. W je j ślady poszła 
panna Ella Bender, chroniąc się pod skrzydła 
podkasanej muzy. Tam znajdą obie z pewno 
ścią więcej, niż w teatrze, opiekunów, a może 
która z nich wykiernje s'ę na drugą Diego 
Diez, która jako „Diamerite ikóaigin" budziła 
w Wiedniu u Ronachera zachwyt wszystkich 
iubilerów. Alboin.

S t o z m a i t o ś c l .

W y s ta w a  M ick iew iczow sk a . Czytamy 
w K ur. W arsz :

W spominaliśmy w swoim czasie, iż sabm 
sztuk pięknych Al. Krywulta w hotelu Euro- 
peiskim, jednocześn ie  z wystawą konkursową 
na najlepiej malowany obraz, osnuty na te 
macie dowolnym , zaczerpniętj m z dzieł lub 
życia Adam a Mickiewicza, postanowił o tw o ­
rzyć wystawę portretów, rękopisów, rycin i 
wogóle pamiątek, mających związek z im ie ­
niem wielkiego poety.

W ystaw a ta, o ile sądzić można z d o ­
tychczasowego przebiegu przygotowań, z a p o ­
wiada się ciekawie, tak ze względu na ilość, 
jak i aobor okazow, nadesłanych przez osoby 
prywatne.

Między innemi znajduje się oferta p. A., 
mieszkania gubernii nowgorodzkiej która za- 
mi-wza przysłać na wystawę zeszyt kom po- 
zycyj m uzjcznych , kreślonych ręką naszego 
wieszcza.

K om pozycye  te należały ongi do przodka 
pani A. i drogą spadku przeszły do obecnej 
właścicielki.

Czy i o ile kom pozyeye powyższe p o ch o ­
dzą istotnie M  naszego wieszcza, lego na ra­
zie, bez zbadania ich rękopisu, przesądzać me 
podobna.

P recz  z  m i ł o ś c i ą !  Niejaki p. NorbeH 
Grabowski, wydał w Lipsku książkę pt „D ie  
Zukunftreligion und Zukuntwissenscliaft auf 
Grundlage der Einancipation des Mannes vom 
W eib e11.

Książka p. Grabow skiego, oparta na pa­
radoksie i d > paradoksu dążąca, zawiera, me 
nowy co  prawda, lecz dość o r jg  nalnie i zrę­
cznie przeprowadzony systemat filozoficzny, 
któreg i paradoksalność polega na tem, iż au ­
tor s f ira się przeprowadzić zasadę nastęnują- 
c ą : Mężczyzna w rzeczywistości pozostaje w 
stałej zależności od kobiety; cz łow iek  s tw o­
rzony jest do ideału, do postępowego rozw o­
ju, a tymczasem na tej drodze stają mu na 
przeszkodzie zmysły, niewyczerpane żrodło 
ogłupienia i zbydlęcenia. Czas więc już, aby 
obie płci w yem ancypow ały się od w pływ ów  
wzajemnych ! Zarów n o religia. jak wiedza m o­
gą bvć —  zdaniem pana Grabowskiego —  
udziałem tylko ludzi bezżenuych. „B ez  wąt­
pienia — twierdzi autor dziełka — wielką 
przykrością byłoby dla nas wyrzeczenie się 
uciech n jcowslwa, ale, z drugiej strony, u cie ­
chy te opłacane bywają wielu zgryzotami, a 
przedewszystkiem urodzonemi z myśli, iż daje 
się życie istotom, z góry przeznaczonym n i  
cierpienia i na przedłużanie okresu nędzy d o ­
czesnej1 Wstrzemięźliwość, *tórej potrzebę 
głosi p. Grabowski, nie jest wstrzemięzli 'O ś ­
cią częściow ą lecz absolutną „W m u , m.losć 
i tytoń11 — oto trzy najgłówniejsze przeszko­
dy do osiągnięcia ideału życi >we 'o, które dla 
tego wysokiego celu należy, zdaniem p. G ra ­
bowskiego, odrzucić.

Oopowiedzmlny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Fapter s fabryki Briei ii^alkowikiak w B ielan. Z Drakanu Laśowej we Lwowie, pod i»rząde*i iSt Bayląfa


